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I
Kapitan MacWhirr z parowca „Nan-Shan” miał oblicze, które w Ğwiecie zjawisk fizycz-

nych stanowiło dokładny odpowiednik jego umysłuŚ nie odznaczało siĊ ani stanowczoĞcią, ani
głupotąś nie posiadało Īadnych cech wybitnychś było po prostu zwyczajne, beznamiĊtne i
niewzruszone.
Jego wygląd mógł czasami sugerować co najwyĪej nieĞmiałoĞć, kiedy przesiadywał w róĪ-
nych biurach na lądzie, ze słabym uĞmiechem na opalonej twarzy i spuszczonymi oczyma.
Skoro je podniósł, widać było, Īe są błĊkitne i patrzą prosto na rozmówcĊ. Włosy jasne i nad-
zwyczaj cienkie obejmowały od skroni do skroni łysą kopułĊ czaszki niby kĊpa puszystego
jedwabiu. Natomiast zarost twarzy, koloru płomiennej marchwi, wyglądał jak szczeć mie-
dzianego drutu przyciĊta krótko nad linią ustś i choćby nie wiedzieć jak gładko siĊ ogolił, kie-
dy tylko poruszył głową, ogniste, metaliczne błyski przebiegały mu po policzkach. Wzrostu
był mniej niĪ Ğredniego, o plecach lekko zaokrąglonych, a koĔczynach zbudowanych tak
mocno, Īe ubrania wydawały siĊ zwykle odrobinĊ przyciasne na nogach i ramionach. Jakby
niezdolny pojąć róĪnicy klimatów na rozmaitych szerokoĞciach geograficznych, nosił zawsze
brązowy melonik, brązowy garnitur i ciĊĪkie czarne buty. Ten portowy strój nadawał jego
krĊpej postaci wygląd sztywnej, niezgrabnej elegancji. Cienki srebrny łaĔcuszek zegarka zwi-
sał na kamizelce, a kiedy schodził na ląd, nieodmiennie Ğciskał w potĊĪnej, owłosionej rĊce
swój elegancki parasol w najlepszym gatunku, ale zazwyczaj nie zwiniĊty. Młody Jukes,
pierwszy oficer, odprowadzając dowódcĊ do trapu, zdobywał siĊ czasami na delikatną uwagĊŚ
„Pan pozwoli, panie kapitanie” ņ i wziąwszy z szacunkiem parasol, unosił drąĪek, potrząsał
fałdami, w mgnieniu oka dokładnie je skrĊcał i oddawał kapitanowiś a minĊ miał przy tym tak
uroczystą, Īe pan Salomon Rout, pierwszy mechanik, paląc nad Ğwietlikiem swoje poranne
cygaro, odwracał głowĊ, aby ukryć uĞmiech. „Atak! Ten przeklĊty drapak... DziĊkujĊ panu,
dziĊkujĊ” ņ bąkał kapitan serdecznie, nie podnosząc oczu.

Mając tyle tylko wyobraĨni, ile trzeba na przeĪycie kaĪdego poszczególnego dnia, był spo-
kojny i pewien siebieŚ z tego samego powodu nie było w nim ani trochĊ zarozumiałoĞci.
Zwierzchnik obdarzony wyobraĨnią bywa obraĨliwy, wyniosły i trudno go zadowolićś kaĪdy
zaĞ statek dowodzony przez kapitana MacWhirra był pływającym siedliskiem zgody i spoko-
ju. PrawdĊ mówiąc kapitanowi równie trudno byłoby ulec jakiemuĞ wybrykowi fantazji, co
zegarmistrzowi złoĪyć chronometr bez Īadnych narzĊdzi prócz dwufuntowego młota i piły. A
jednak nieciekawe Īycie ludzi całkowicie pochłoniĊtych sprawami bieĪącej chwili posiada
równieĪ swoje tajemnice. Na przykład w wypadku kapitana MacWhirra nie moĪna było w
Īaden sposób zrozumieć, co skłoniło do ucieczki na morze tego całkiem udanego syna drob-
nego sklepikarza z Belfastu. A przecieĪ to właĞnie zrobił, kiedy miał piĊtnaĞcie lat. Wystar-
czyło siĊ nad tym zastanowić, by wyobrazić sobie jakąĞ olbrzymią, potĊĪną a niewidzialną
rĊkĊ, która wsuwa siĊ w ziemskie mrowisko, chwyta za ramiona, uderza głowami o głowy i
pcha nieĞwiadomych ludzi w kierunku niezrozumiałych celów, w strony, o których im siĊ
nawet nie Ğniło.

Ojciec nigdy mu w gruncie rzeczy nie wybaczył tego głupiego nieposłuszeĔstwa. „Mogli-
byĞmy siĊ obejĞć bez niego ņmawiał póĨniej ņ ale mamy przecieĪ sklep, a to nasz jedyny
syn”! Po jego znikniĊciu matka bardzo płakała. PoniewaĪ nie przyszło mu na myĞl zostawić
jakąĞ wiadomoĞć o sobie, opłakiwano go jako zmarłego, dopóki po oĞmiu miesiącach nie
przyszedł pierwszy list z Talcahuano. Był krótki i zawierał stwierdzenieŚ „MieliĞmy bardzo
piĊkną pogodĊ podczas rejsu”. Widocznie jednak w przekonaniu piszącego jedyną waĪną
wiadomoĞć stanowił fakt, Īe tegoĪ dnia kapitan wciągnął go na listĊ stałej załogi w stopniu
zwykłego marynarza. „Bo umiem pracować” ņ wyjaĞnił. Matka znowu zalała siĊ łzami, a
ojciec wyraził swoje uczucia słowamiŚ „Tom jest osłem”. Był to zaĪywny mĊĪczyzna skłonny
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do Īartobliwych kpin, które do koĔca Īycia uprawiał w stosunku do syna, traktując go z lek-
kim politowaniem, jak osobĊ niespełna rozumu.

Wizyty MacWhirra w domu były z koniecznoĞci rzadkie, ale w miarĊ jak mijały lata, wy-
syłał rodzicom dalsze listy, zawiadamiając ich o swoich awansach i podróĪach po szerokim
Ğwiecie. Były w tych listach takie zdaniaŚ „okropny jest tu upał” albo „w dzieĔ BoĪego Naro-
dzenia o czwartej po południu napotkaliĞmy góry lodowe”. Starzy rodzice poznali w ten spo-
sób nazwy wielu statków, nazwiska kapitanów, którzy nimi dowodzili, nazwiska szkockich i
angielskich armatorów, nazwy mórz, oceanów, cieĞnin, przylądków, obce nazwy portów
drzewnych, portów ryĪowych, portów bawełnianych, nazwy wysp i ņ imiĊ jego dziewczyny.
Nazywała siĊ Lucy. Nie wpadł na pomysł, by napisać, czy mu siĊ to imiĊ podoba. A potem
starzy zmarli.

W odpowiednim czasie nastąpił wielki dzieĔ Ğlubu MacWhirra, wkrótce po wielkim dniu,
kiedy otrzymał swoje pierwsze dowództwo.

Wszystko to wydarzyło siĊ na wiele lat przed owym rankiem, kiedy w kabinie nawigacyj-
nej parowca „NanņShan” stwierdził, Īe barometr, któremu nie miał powodu nie ufać ņ spada.
Spadek barometru ņ biorąc pod uwagĊ precyzjĊ instrumentu, porĊ roku i połoĪenie statku na
kuli ziemskiej ņ nie wróĪył nic dobrego, ale czerwona twarz kapitana nie zdradzała we-
wnĊtrznego niepokoju. WróĪby dla niego nie istniały i nie pojmował ich treĞci, dopokąd nie
stanął oko w oko z przepowiedzianym faktem. „Barometr spada, to nie ulega wątpliwoĞci ņ
pomyĞlał. – Widocznie gdzieĞ w okolicy tłucze siĊ wyjątkowo paskudna pogoda”.

„Nan-Shan” płynął z południa do wolnego portu Żuczou, wioząc towar w dolnych ładow-
niach i dwustu chiĔskich kulisów powracających po kilku latach pracy w rozmaitych pod-
zwrotnikowych koloniach do swoich wiosek w prowincji Żokien.

Ranek był piĊkny, oleiste morze falowało gładko bez roziskrzeĔ, a na niebie widać było
dziwną, białą, mglistą plamĊ podobną do słonecznej aureoli. Przedni pokład zapchany był
ChiĔczykamiŚ ciemne ubrania, Īółte twarze, warkoczyki, wszystko to poprzetykane nagoĞcią
ramion, bo wiatru nie było i panował duszny upał. Kulisi wylegiwali siĊ, gadali, palili lub
stali, gapiąc siĊ za burtĊś niektórzy czerpali wodĊ z morza i oblewali siĊ wzajemnie. Paru
spało na pokrywach luków, a kilka grup, po szeĞciu, przykucniĊtych na piĊtach otaczało Īe-
lazne tace z ryĪem i maleĔkimi filiĪankami herbatyś kaĪdy zaĞ z tych obywateli PaĔstwa Nie-
bieskiego wiózł ze sobą wszystko, co posiadał na Ğwiecie ņ drewniany kuferek z brzĊczącym
zamkiem i miedzianymi okuciami na rogach zawierał zdobycze pracyŚ parĊ szat ceremonial-
nych, kilka pałeczek kadzidła, moĪe nieco opium, jakieĞ bezwartoĞciowe drobiazgi i niewielki
zapas srebrnych dolarów zarobionych w trudzie na barkach wĊglowych, zdobytych hazardem
lub drobnym handlem, wydartych pazurami ziemi, wypoconych w kopalniach, na liniach ko-
lejowych, w zabójczych dĪunglach, pod ciĊĪarem ładunków ņ nagromadzone cierpliwie,
ukrywane starannie, strzeĪone zawziĊcie.

Około dziesiątej krzyĪująca siĊ martwa fala nadpłynĊła od strony CieĞniny Żormoskiej, nie
wzbudzając zbytniego niepokoju wĞród pasaĪerów, bo „NanņShan” był bardzo szeroki, miał
płaskie dno i boczne stĊpki przeciwprzechyłowe, a w ogóle znany był jako okrĊt wyjątkowo
stateczny. Pan Jukes, w chwilach wylewnoĞci na lądzie, oĞwiadczał, Īe „stara krypa jest tak
samo solidna jak i Ğliczna”. Kapitanowi MacWhirrowi nawet do głowy by nie przyszło wyra-
Īać głoĞno podobnie wyszukane pochwały.

Statek był z pewnoĞcią dobry, a przy tym wzglĊdnie nowy. Zbudowano go w Dumbarton
przed trzema laty na zamówienie firmy handlowej w Syjamie, „Bracia Sigg i Syn”. Kiedy
unosił siĊ juĪ na wodzie całkowicie wykoĔczony i gotów do rozpoczĊcia swoich Īyciowych
zadaĔ, właĞciciele stoczni przyglądali mu siĊ z dumą.

ņSigg prosił, ĪebyĞmy mu znaleĨli odpowiedzialnego kapitana, który by zabrał stąd statek
– odezwał siĊ jeden ze wspólnikówś drugi zaĞ, po chwili zastanowienia, odpowiedziałŚ ņ
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Zdaje mi siĊ, Īe MacWhirr jest właĞnie na lądzie. ņ Tak? To wyĞlij mu zaraz telegram. To
akurat człowiek, jakiego nam potrzeba ņ bez chwili wahania oĞwiadczył starszy.

NastĊpnego ranka MacWhirr stanął przed nimi, jak zwykle spokojnyś przyjechał z Londy-
nu nocnym ekspresem, poĪegnawszy siĊ z Īoną nagle i bez wylewnoĞci. Pani MacWhirr po-
chodziła z dobrej rodziny, której siĊ kiedyĞ lepiej powodziło.

ņ Obejrzyjmy teraz statek, kapitanie ņ powiedział starszy wspólnik i trzej mĊĪczyĨni udali
siĊ na oglĊdziny wszystkich doskonałoĞci „NanņShanu” od dziobu do rufy i od dna ładowni
do szczytów dwóch przysadzistych masztów.

Kapitan MacWhirr zaczął od zdjĊcia palta, które powiesił na kotwicznej windzie parowej,
wyposaĪonej we wszelkie ostatnie udoskonalenia.

ņ Wuj polecił pana wczoraj listownie naszym dobrym znajomym, wie pan ņ Braciom Si-
gg, i na pewno zatrzymają tam pana na stanowisku ņ powiedział młodszy wspólnik. ņ BĊdzie
siĊ pan mógł szczycić, panie kapitanie, dowodząc najbardziej sprawnym statkiem tych roz-
miarów na wodach chiĔskich – dodał.

ņ NapisaliĞcie, panowie? DziĊkujĊ... ņ bąknął niewyraĨnie MacWhirr, na którym odległa
perspektywa takiej moĪliwoĞci nie zrobiła wiĊkszego wraĪenia niĪ piĊkno rozległego krajo-
brazu na krótkowzrocznym turyĞcieś a jego oczy spoczywały właĞnie na zamku od drzwi ka-
biny, do której zbliĪył siĊ zdecydowanym krokiem i, energicznie potrząsając klamką, powie-
dział swoim cichym, powaĪnym głosemŚ ņ W dzisiejszych czasach rzemieĞlnikom nie moĪna
ufać. Nowiutki zamek i nie działa. Zaciął siĊ. ProszĊ. ProszĊ zobaczyć!

Skoro tylko wspólnicy zostali sami w swoim biurze po przeciwnej stronie stoczniowego
placu, siostrzeniec zapytał z odcieniem pogardy w głosieŚ

ņ ChwaliłeĞ tego człowieka przed Siggiem, ale co ty w nim właĞciwie widzisz, wuju?
ņ PrzyznajĊ, Īe nie ma w nim nic z romantycznego kapitana, jeĞli o to ci chodzi ņ odpo-

wiedział oschle starszy. ņ Czy jest tam gdzie mistrz stolarski z „NanņShanu”?... WejdĨcie,
Bates. Jak to siĊ stało, ĪeĞcie dopuĞcili, Īeby ludzie Taita wsadzili wadliwy zamek do drzwi
kabiny? Kapitan od razu to zauwaĪył, tylko spojrzał. ProszĊ zamek natychmiast wymienić.
Drobiazgi, Bates... pamiĊtajcie o drobiazgach...

Zamek został wymieniony jak naleĪy i parĊ dni póĨniej „NanņShan” wypłynął na
Wschód. MacWhirr nie robił juĪ Īadnych uwag na temat wyposaĪenia i nie słyszano równieĪ,
aby powiedział choć jedno słowo, zdradzające, Īe jest dumny z okrĊtu, wdziĊczny za nomina-
cjĊ albo zadowolony z widoków na przyszłoĞć.

Nie był z usposobienia ani gadatliwy, ani milczący, ale rzadko kiedy widział powód do
odezwania siĊ. Były oczywiĞcie tematy słuĪbowe ņ wskazówki, rozkazy i tym podobneś ale
w jego mniemaniu przeszłoĞć była załatwiona, a przyszłoĞć jeszcze nieobecna, zaĞ bardziej
ogólne sprawy bieĪące nie wymagały komentarzy, fakty bowiem mogą mówić same za siebie
z przytłaczającą precyzją.

Stary Sigg lubił ludzi małomównych i takich, „co do których moĪna mieć pewnoĞć, Īe nie
bĊdą próbowali udoskonalać danych im instrukcji”. MacWhirr czynił zadoĞć tym wymaga-
niom, został wiĊc zatwierdzony na stanowisku kapitana i odtąd poĞwiĊcał siĊ całkowicie
ostroĪnemu nawigowaniu „Nan-Shanem” po wodach chiĔskich. Na początku statek był zare-
jestrowany jako brytyjski, ale po pewnym czasie Bracia Sigg uznali za stosowne przenieĞć go
pod banderĊ syjamską.

Na wiadomoĞć o projektowanej zmianie Jukes stał siĊ niespokojny, jakby stanowiło to dla
niego osobistą obrazĊ. Łaził, mrucząc coĞ do siebie pod nosem i wybuchając od czasu do cza-
su pogardliwym Ğmiechem.

ņ CoĞ podobnego ņ jakiĞ idiotyczny słoĔ z Arki Noego na banderze statku ņ powiedział
raz w drzwiach maszynowni. ņ Niech mnie diabli... jeĞli to zniosĊ. CisnĊ to wszystko. A pan?
Panu siĊ niedobrze nie robi? ņ Pierwszy mechanik chrząknął tylko z miną człowieka, który
umie ocenić dobrą posadĊ.
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Pierwszego rana, kiedy nowa bandera powiewała na rufie „NanņShanu”, Jukes z niesma-
kiem przyglądał siĊ jej z mostka. Walczył przez chwilĊ z własnymi uczuciami, a potem za-
uwaĪyłŚ

ņ Dziwnie pływać pod taką banderą, panie kapitanie.
ņ Czy coĞ nie tak, jak trzeba? ņ zapytał kapitan MacWhirr. ņ Wydaje mi siĊ zupełnie w po-

rządku. ņ I przeszedł na skrzydło mostka, by siĊ lepiej przyjrzeć.
ņ Dla mnie jest dziwaczna ņ wybuchł Jukes i wyprowadzony z równowagi, zbiegł z most-

ka.
Kapitan MacWhirr zdumiał siĊ tym zachowaniem. Po chwili wszedł spokojnie do kabiny

nawigacyjnej i otworzył swój MiĊdzynarodowy Kod Sygnałowy w miejscu, gdzie w jaskra-
wych kolorach przedstawione są dokładnie flagi wszystkich narodów. Przesuwał po nich pal-
cem i natrafiwszy na Syjam, wpatrzył siĊ z wielką uwagą w czerwone pole i białego słonia.
Nie mogło być nic prostszego, ale dla pewnoĞci zabrał ksiąĪkĊ na mostek, Īeby porównać
kolorowy rysunek z prawdziwą banderą na drzewcu flagowym na rufie. Kiedy Jukes, który
tego dnia spełniał swoje obowiązki z hamowaną wĞciekłoĞcią, pojawił siĊ na mostku, kapitan
zauwaĪyłŚ

ņ Nic tej banderze nie brakuje.
ņ RzeczywiĞcie? – wybełkotał Jukes, klĊkając z rozmachem przed skrzynią, skąd z furią

wyszarpał zapasową linkĊ sondy.
– Tak. Sprawdziłem w ksiąĪce. Dwa razy tak długa jak szeroka i słoĔ dokładnie poĞrodku.

Byłem pewien, Īe tutejsi ludzie potrafią zrobić banderĊ własnego kraju. To przecieĪ jasne.
Nie miał pan racji...

ņ Ale, panie kapitanie ņ zaczął Jukes, wstając podniecony ņmogĊ tylko powiedzieć... ņ
trzĊsącymi rĊkoma szukał w zwoju koĔca linki.

ņ JuĪ dobrze, dobrze ņ uspokoił go kapitan MacWhirr, siadając ciĊĪko na swoim ulubio-
nym płóciennym składanym krzeĞle. ņ Musi pan tylko pilnować, Īeby nie wciągali słonia do
góry nogami, zanim siĊ nie przyzwyczają.

Jukes przerzucił nową linkĊ sondową na przedni pokład, wołając głoĞnoŚ
ņMacie ją, bosmanie-nie zapomnijcie dobrze jej zmoczyć ņ i z gwałtowną stanowczo-

Ğcią zwrócił siĊ do dowódcyś ale kapitan MacWhirr rozparł siĊ juĪ wygodnie łokciami na po-
rĊczy skrzydła.

ņ Bo przypuszczam, Īe to mogłoby być zrozumiane jako sygnał wzywania pomocy ņ cią-
gnął. ņ Jak pan sądzi? MyĞlĊ, Īe ten słoĔ przedstawia coĞ w rodzaju Union Jacka na bande-
rze...

ņ CzyĪby? ņ wrzasnął Jukes, tak Īe wszystkie głowy na pokładach „NanņShanu” zwró-
ciły siĊ ku mostkowi. Potem westchnął i z nagłą rezygnacją w głosie dodał łagodnieŚ – Z
pewnoĞcią to by okropnie wyglądało.

PóĨniej tego samego dnia zaczepił pierwszego mechanika, szepcząc poufnieŚ
ņ Słuchaj no. Opowiem ci ostatni wyczyn starego.
Pan Salomon Rout (czĊsto zwany Długim Salem, Starym Salem albo Papą Routem), jako

Īe na wszystkich statkach bywał prawie zawsze najwyĪszym członkiem załogi, wyrobił w
sobie postawĊ niefrasobliwej pobłaĪliwoĞci. Włosy miał rzadkie, piaskowego koloru, blade
płaskie policzki, koĞciste przeguby i wąskie dłonie naukowca ņ równieĪ blade, jak gdyby całe
Īycie spĊdził w cieniu.

UĞmiechnął siĊ ze swoich wyĪyn do Jukesa i dalej palił, rozglądając siĊ spokojnie wokoło,
niby dobry wujaszek gotowy wysłuchać opowiadania podnieconego uczniaka. Potem, wielce
ubawiony, choć bynajmniej nie wytrącony z równowagi, spytałŚ

ņ No i rzucił pan posadĊ?
ņ Nie ņ wyrzucił z siebie Jukes znuĪonym, zniechĊconym głosem, usiłując przekrzyczeć

przykry warkot wind ładunkowych „NanņShanu”. Pracowały wszystkie pełną parą, porywa-
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jąc unosy towaru i wznosząc wysoko aĪ do koĔca długich Īurawi, jakby tylko po to, Īeby je w
biegu niedbale porzucać. ŁaĔcuchy stropów zgrzytały na blokach, brzĊczały na zrĊbnicach,
obijały siĊ łoskotem po burcieś cały statek dygotał, a jego długie, szare burty spowite były w
kłĊby pary. ņ Nie ņ krzyknął Jukes – nie wymówiłem. Co by to dało? Równie dobrze mógł-
bym rzucić swoją dymisjĊ o tĊ grodĨ. Nie wierzĊ, aby taki człowiek mógł cokolwiek zrozu-
mieć. On mnie po prostu wykaĔcza.

WłaĞnie w tej chwili ukazał siĊ na pokładzie powracający z lądu kapitan MacWhirr z para-
solem w rĊceś za nim szedł posĊpny, opanowany ChiĔczyk w jedwabnych pantoflach na pa-
pierowych podeszwach, równieĪ trzymający parasol.

Kapitan „NanņShanu”, który swoim zwyczajem mówił cicho, spoglądając na własne buty,
oznajmił, Īe tym razem muszą zawinąć do Żuczou, wiĊc pan Rout ma mieć statek pod parą
jutro punktualnie o pierwszej. Zsunął kapelusz, by otrzeć pot z czoła, i oĞwiadczył, Īe nie
cierpi schodzenia na lądś górujący nad nim pan Rout nie raczył powiedzieć słowa i palił z
powagą, opierając swój prawy łokieć na lewej dłoni. Potem tym samym przytłumionym gło-
sem kapitan zakomunikował Jukesowi, Īe ma nie ładować przednich pomieszczeĔ miĊdzypo-
kładowych. UmieĞci siĊ tam dwustu kulisów. Żirma „Bun Hin” odsyła ich do domu. Sampan
dowiezie zaraz dwadzieĞcia piĊć worków ryĪu do magazynu. Wszyscy ci ludzie wracają po
siedmiu latach pracy i kaĪdy wiezie kuferek z kamforowego drzewa -powiedział kapitan Ma-
cWhirr. Trzeba kazać cieĞli poprzybijać trzycalowe listwy w rzĊdach wzdłuĪ miĊdzypokładu,
Īeby skrzynie nie przesuwały siĊ podczas podróĪy. Lepiej niech siĊ Jukes zajmie tym od razu.

ņ Słyszy pan, Jukes? Ten ChiĔczyk popłynie z nimi do Żuczou – bĊdzie czymĞ w rodzaju
tłumacza. Jest urzĊdnikiem Bun Hina i chce obejrzeć pomieszczenie. Niech go tam Jukes za-
prowadzi. Słyszy pan?

Jukes pilnował siĊ, by we właĞciwym momencie wtrącać przepisowe „Tak jest, panie ka-
pitanie”, choć mówił to bez entuzjazmu. Rzucił ostroŚ „ChodĨ no, John, zrobić, zobaczyć”, i
ChiĔczyk ruszył za nim krok w krok.

– On chcieć patrzeć zobaczyć, to móc patrzeć zobaczyć -powiedział Jukes, który nie mając
zdolnoĞci do obcych jĊzyków, przekrĊcał okropnie nawet Īargon angielsko-chiĔski. Wskazał
na otwarty luk. – On złapać prima kawałek miejsce do spać, ech?

Był gburowaty, jak przystało jego wyĪszoĞci rasowej, ale nie był nieprzyjazny. ChiĔczyk
smutno i bez słowa spoglądał w mrok luku, jakby stał nad otwartym, ziejącym grobem.

– Nie złapać deszcz tam w dół, rozumieć? – dodał Jukes. -
Jak cała taka piĊkna pogoda, jeden kawałek kulis wyjĞć na góra ņ ciągnął z oĪywieniem. ņ

Zrobić takŚ Phuu! – Nabrał do płuc powietrza i wydął policzki. ņ Rozumiesz, John? Oddy-
chać... ĞwieĪe powietrze. Dobre. Co? Prać swój kawałek portki, papu na góra... widzisz, John?

Ruszał ustami i Īywo gestykulował rĊkoma, naĞladując jedzenie ryĪu i pranie odzieĪyś
ChiĔczyk zaĞ, pokrywając swoją nieufnoĞć wobec tej pantomimy spokojnym zachowaniem z
odcieniem łagodnej, wytwornej melancholii, rzucał spojrzenia migdałowych oczu to na Juke-
sa, to na luk.

ņ Baldzo doble ņ mruknął cicho strapionym głosem i spiesznie przeĞliznął siĊ po pokła-
dzie, wymijając przeszkody na drodze. Znikł, dając nura pod unos dziesiĊciu worków juto-
wych z jakimĞ cennym towarem, wydzielającym odraĪający zapach.

W tym czasie kapitan MacWhirr przeszedł na mostek, do kabiny nawigacyjnej, gdzie cze-
kał naĔ rozpoczĊty przed dwoma dniami list. Długie listy kapitana zaczynały siĊ zawsze od
słówŚ

„Moja ukochana Īono”, a steward w przerwach miĊdzy szorowaniem podłóg i odkurza-
niem skrzynek z chronometrami łapał kaĪdą okazjĊ, by je czytać. Interesowały go o wiele
bardziej niĪ kobietĊ, dla której oczu były przeznaczone, poniewaĪ zawierały drobiazgowe
opisy kaĪdej poszczególnej podróĪy „NanņShanu”.
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Kapitan, wierny faktom, bo one jedynie znajdywały odbicie w jego ĞwiadomoĞci, spisywał
je pracowicie na wielu stronicach. Domek, do którego adresowane były te kartki, stał na pół-
nocnym przedmieĞciu, miał skrawek ogródka przed wykuszem okiennym, szeroki, dobrze siĊ
prezentujący ganek i w drzwiach wejĞciowych kolorowe szybki ujĊte w ramki naĞladujące
ołów. Płacił za to rocznie czterdzieĞci piĊć funtów i nie uwaĪał, Īe czynsz jest wygórowany,
bo pani MacWhirr (pretensjonalna osoba o chudej szyi i pogardliwym sposobie bycia) ucho-
dziła za wytworną damĊ i sąsiedzi uwaĪali ją za „coĞ lepszego”. Jedyną tajemnicĊ jej Īycia
stanowił potworny lĊk na myĞl o powrocie mĊĪa na stałe do domu. Pod tym samym dachem
mieszkała równieĪ córka Lydia i syn Tom. Oboje znali ojca bardzo słabo. Był on dla nich
rzadkim, ale uprzywilejowanym goĞciem, który wieczorami palił fajkĊ w jadalni i sypiał w
ich domu. Mizerna dziewczynka wstydziła siĊ go w gruncie rzeczy, chłopak zaĞ był szczerze i
całkowicie obojĊtny z niekłamaną rozkoszną prostotą właĞciwą chłopiĊco ņ mĊskiej naturze.

Kapitan MacWhirr pisywał z Chin do domu dwanaĞcie razy na rok, wyraĪając osobliwie
sformułowane Īyczenia, by „polecić go pamiĊci dzieci”, i podpisywał siĊ „Twój kochający
mąĪ” z takim spokojem, jak gdyby słowa te, uĪywane od tak dawna przez tylu mĊĪczyzn,
były juĪ tylko zuĪytą formułą o wyblakłym znaczeniu.

ChiĔskie morza na północy i południu są ciasne. Są to morza pełne zwyczajnych faktów,
które mówią same za siebie ņ wysp, mielizn, raf, bystrych i zmiennych prądów ņ skompli-
kowanych zjawisk, które jednak przemawiają do marynarza jĊzykiem jasnym i precyzyjnym.
Ich wymowa tak dalece odpowiadała poczuciu rzeczywistoĞci kapitana MacWhirra, Īe wy-
niósł siĊ ze swojej kabiny na dole i na dobrą sprawĊ całe dni spĊdzał na mostku, czĊsto jedząc
tam posiłki i sypiając w kabinie nawigacyjnej. Tam teĪ komponował swoje listy do domu.
KaĪdy bez wyjątku zawierał zdanieŚ „mamy w tej podróĪy doskonałą pogodĊ”, lub podobne
stwierdzenie w tym sensie. I owo stwierdzenie, powtarzające siĊ z zadziwiającą stałoĞcią,
równie ĞciĞle odpowiadało prawdzie jak wszystkie inne informacje zawarte w listach.

Pan Rout równieĪ pisywał listyś ale nikt na statku nie wiedział, jaki potrafi być rozgadany
z piórem w rĊku, bo pierwszy mechanik miał dosyć wyobraĨni, Īeby zamykać swoje biurko
na klucz. Jego Īona rozkoszowała siĊ stylem tych listów. Byli małĪeĔstwem bezdzietnym.
Pani Rout, wesoła czterdziestoletnia kobieta, postawna i z wydatnym biustem, zajmowała
wraz z bezzĊbną i sĊdziwą matką pana Routa mały domek koło Teddington. Podczas Ğniada-
nia Īywo przebiegała oczami list i rozbawionym głosem wykrzykiwała głuchej staruszce cie-
kawe fragmenty, poprzedzając kaĪdy głoĞnym ostrzeĪeniemŚ „Salomon powiada!” Miała teĪ
dar zaskakiwania obcych ludzi cytatami z Salomona, wprawiając ich w zdumienie nieznaną
treĞcią i niespodziewanie Īartobliwym tonem tych wypowiedzi. Kiedy nowy wikary przyszedł
z pierwszą wizytą, skorzystała z okazji, by rzucić uwagĊ „Salomon powiadaŚ «mechanicy
pływający na statkach poznają dziwy marynarskiej natury»”, aĪ urwała i wlepiła oczy w go-
Ğcia, zauwaĪywszy zmianĊ na jego twarzy.

ņ Salomon... Ach!... ProszĊ pani ņ jąkał siĊ młody człowiek, czerwieniejąc. ņ MuszĊ wy-
znać... Īe nie...

ņ To mój mąĪ — wykrzyknĊła, z rozmachem opierając siĊ w krzeĞle. UĞwiadomiwszy so-
bie komizm sytuacji, pĊkała ze Ğmiechu, pocierając oczy chusteczką, podczas gdy wikary
siedział z wymuszonym uĞmiechem na twarzy, poniewaĪ nie znając wesołych kobiet, pewien
był, Īe ma do czynienia z osobą ciĊĪko chorą umysłowo. Potem jednak zostali doskonałymi
przyjaciółmi, bo kiedy przestał ją podejrzewać o celowy brak uszanowania, stwierdził, Īe jest
osobą wielkiej zacnoĞciś z biegiem czasu nauczył siĊ teĪ bez mrugniĊcia okiem wysłuchiwać
innych urywków Salomonowej wiedzy.

ņ Co do mnie ņ cytowała kiedyĞ pani Rout słowa mĊĪa ņ wolĊ jako kapitana najgłupsze-
go osła niĪ łobuza. Na głupca zawsze jest sposób, ale łobuz jest sprytny i wykrĊtny. ņ To
wzniosłe uogólnienie odnosiło siĊ do osoby kapitana MacWhirra, którego prawoĞć była
oczywista jak wielka bryła gliny. Pan Jukes zaĞ, który nie miał zdolnoĞci do uogólnieĔ, a nie
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był ani Īonaty, ani zarĊczony, miał zwyczaj w inny sposób zwierzać siĊ staremu koledze i daw-
nemu współtowarzyszowi w Īegludze, obecnie drugiemu oficerowi na transatlantyku.

Przede wszystkim rozwodził siĊ na temat korzyĞci rejsów handlowych na Wschodzie, da-
jąc do zrozumienia, Īe górują one nad Īeglugą atlantycką. Wychwalał niebo, morze, statki i
łatwoĞć Īycia na Dalekim Wschodzie. Twierdził, Īe „NanņShan” nie ustĊpuje Īadnemu in-
nemu statkowi.

„Nie mamy galonów na mundurach, ale jesteĞmy tu sobie braćmi ņ pisał. ņ Jadamy wszy-
scy razem i karmią nas jak tuczniki... Smoluchy są przyzwoici jak rzadko, a stary Sal, pierw-
szy mechanik, to nudna tyka. JesteĞmy w przyjaĨni. Co do Starego, to trudno o spokojniejsze-
go kapitana. Czasem siĊ zdaje, Īe nie ma doĞć rozumu, by zauwaĪyć niedociągniĊcia.

A jednak tak nie jest. Nie ma mowy. Jest kapitanem juĪ od dobrych paru lat. Nie popełnił
Īadnego wyraĨnego głupstwa i daje sobie radĊ ze statkiem, nikogo nie zadrĊczając. Wydaje
mi siĊ, Īe jest za tĊpy, Īeby mu sprawiło przyjemnoĞć zrobienie awantury. Nigdy go nie na-
bieram. Wstydziłbym siĊ. Zdaje siĊ, Īe poza zwykłym tokiem zajĊć nie rozumie nawet poło-
wy z tego, co siĊ do niego mówi. Czasem naĞmiewamy siĊ z niego, ale na dłuĪszą metĊ nudno
przebywać z takim człowiekiem. Stary Sal twierdzi, Īe on nie jest bardzo rozmowny. Roz-
mowny! BoĪe, zmiłuj siĊ! On w ogóle siĊ nie odzywa. KtóregoĞ dnia gadałem z jednym z
mechaników, stojąc pod skrzydłem mostka, i widocznie musiał nas usłyszeć. IdĊ na górĊ ob-
jąć wachtĊ, a on wychodzi z kabiny nawigacyjnej, rozgląda siĊ dookoła uwaĪnie, zerka na
Ğwiatła burtowe, rzuca okiem na kompas, zezuje na gwiazdy. To jego zwykły obrządek. Po
chwili mówiŚ

«Czy to pan rozmawiał teraz na lewym korytarzu?» «Tak, panie kapitanie». «Z trzecim
mechanikiem?» «Tak, panie kapitanie» Przechodzi na prawą burtĊ, zasiada na swoim składa-
nym stołeczku pod osłoną przeciwwiatrową i przez chyba pół godziny nie daje znaku Īycia,
tyle Īe usłyszałem, jak raz kichnął. Potem słyszĊ, jak wstaje i przechodzi do mnie na lewą
burtĊ. «Nie pojmujĊ, skąd wy bierzecie tematy do rozmowy ņ mówi. ņ Przez bite dwie go-
dziny. Nie mam o to pretensji. Ludzie na lądzie robią to całymi dniami, a wieczorem siadają i,
popijając, gadają dalej. Chyba w kółko to samo. Nie pojmujĊ».

SłyszałeĞ kiedy coĞ podobnego? A taki był przy tym cierpliwy. Zrobiło mi siĊ go całkiem
Īal. Ale czasem bywa teĪ nieznoĞny. OczywiĞcie człowiek nie zrobiłby mu nic na złoĞć -
nawet gdyby siĊ to miało udać. Ale i tak nie warto. On jest tak niebywale naiwny, Īe nawet
gdybyĞ mu zagrał na nosie, to by siĊ tylko głĊboko zastanowił, co ci siĊ stało. Powiedział mi
raz całkiem po prostu, Īe trudno mu zrozumieć, dlaczego ludzie zawsze tak dziwnie siĊ za-
chowują. Jest zbyt tĊpy, Īeby siĊ nim w ogóle przejmować, i to jest fakt”.

Tak oto pisał Jukes do swego kolegi w Īegludze atlantyckiej, otwierając przed nim swoje
serce i puszczając wodze fantazji.

Dawał wyraz swoim głĊbokim przekonaniom. Nie warto było starać siĊ zaimponować ta-
kiemu człowiekowi. żdyby Ğwiat pełen był takich ludzi, Īycie stałoby siĊ dla Jukesa zapewne
nudne i pozbawione uroku. Nie był w swych poglądach odosobniony. Nawet morze zdawało
siĊ dzielić jego łagodną wyrozumiałoĞć i nigdy nie usiłowało zaskoczyć tego milczącego
człowieka, który rzadko podnosił wzrok i zasklepiony w swojej niewinnoĞci przemierzał oce-
any, mając tylko jeden wyraĨny celŚ zarobić na jedzenie, odzienie i dach nad głową dla trzech
osób na lądzie. OczywiĞcie znał i sztormową pogodĊ. Bywał przemokniĊty, nĊkany niewygo-
dami i zwykłym zmĊczeniem, które odczuwa siĊ w danej chwili i szybko potem zapomina.
Dlatego teĪ jego wzmianki o piĊknej pogodzie były, ogólnie biorąc, uzasadnione. Nie miał
jednak najmniejszego pojĊcia o niezmierzonej sile i dzikiej furii Īywiołu, furii, która wyczer-
puje siĊ, ale nigdy nie zna zaspokojenia ņ gniewnej furii rozwĞcieczonego morza. Wiedział
tylko, Īe istnieje, podobnie jak my wiemy o istnieniu przestĊpstw i podłoĞciś słyszał o tym,
podobnie jak miłujący spokój mieszkaniec miasta słyszy o bitwach, głodzie i powodziach, nie
wiedząc, czym te klĊski są naprawdĊ ņ choć mógł być nawet kiedyĞ wmieszany w uliczną
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awanturĊ, raz nie zjeĞć kolacji albo przemoknąć do szpiku koĞci w ulewnym deszczu. Kapitan
MacWhirr pływał po powierzchni oceanów, jak niektórzy ludzie przeĞlizgują siĊ po latach
Īycia, by łagodnie zapaĞć w spokojny grób, nieĞwiadomi Īycia do ostatka, nie widząc, ile w
nim zdrady, brutalnoĞci i przeraĪenia. I na morzu, i na lądzie zdarzają siĊ ludzie tak uprzywi-
lejowani ņ lub tak lekcewaĪeni przez los albo morze.

II
Widząc, Īe barometr stale spada, kapitan MacWhirr myĞlał sobieŚ ,,JakaĞ paskudna pogoda

tłucze siĊ po okolicy”. Tak sobie właĞnie pomyĞlał. DoĞwiadczył juĪ kiedyĞ dosyć paskudnej
pogody ņ wyraz paskudna w odniesieniu do pogody oznacza umiarkowane tylko kłopoty dla
marynarza. żdyby dowiedział siĊ z jakiegoĞ autorytatywnego Ĩródła, Īe koniec Ğwiata nastąpi
na skutek katastrofalnych zakłóceĔ atmosferycznych, przyjąłby tĊ wiadomoĞć jedynie w sen-
sie zapowiedzi paskudnej pogody, poniewaĪ nie znał dotychczas Īadnych kataklizmów, a prze-
konanie nie musi iĞć w parze ze zrozumieniem. MądroĞć jego ojczyzny znajdowała wyraz w
ustawie parlamentarnej, zgodnie z którą, zanim uznano go za odpowiedzialnego dowódcĊ
statku, musiał odpowiedzieć na pewne proste pytania dotyczące sztormów wirowych ņ jak
huragany, cyklony, tajfunyś najwidoczniej odpowiedział na nie, skoro był teraz kapitanem
„NanņShanu” na Morzu ChiĔskim, w sezonie tajfunów. Ale jeĞli nawet kiedyĞ na te pytania
odpowiedział, to teraz nic juĪ nie pamiĊtał. Zdawał sobie jednak sprawĊ, Īe bardzo mu doku-
cza wilgotny upał. Wyszedł na mostek, ale i to nie przyniosło ulgi. Powietrze wydawało siĊ
gĊste. Chwytał je z wysiłkiem jak ryba i zaczął podejrzewać, Īe mu dolega coĞ powaĪnego.

„NanņShan” orał zanikającą bruzdĊ na powierzchni morza, które iskrzyło siĊ jak kawałek
falującego, szarego jedwabiu. Blade, bezpromienne słoĔce rzucało niezdecydowany blask,
który spływał potokami ołowianego Īaru, a ChiĔczycy na pokładach leĪeli bez ruchu. Ich
Īółte twarze były bezkrwiste i wynĊdzniałe jak twarze ludzi chorych na wątrobĊ. Dwaj szcze-
gólnie, leĪący na wznak pod mostkiem, zwrócili uwagĊ kapitana MacWhirra. żdy tylko za-
mknĊli oczy, wyglądali na nieĪywych. BliĪej dziobu trzej inni kłócili siĊ dzikoś jeden wielki
drab, na pół nagi, o herkulesowych barach, zwisał bezwładnie na windzieś inny siedział na
pokładzie z kolanami podciągniĊtymi pod brodĊ i głową po dziewczĊcemu przechyloną w
bok, splatał swój warkocz z wyrazem bezgranicznej ociĊĪałoĞci, widocznej w całej postawie,
a nawet w samych ruchach palców. Dym z trudem wydobywał siĊ z komina i zamiast odpły-
wać smugą, rozrastał siĊ w jakąĞ piekielną, cuchnącą siarką chmurĊ, z której padał na pokłady
deszcz sadzy.

ņ CóĪ pan tu, do diabła, robi, Jukes? ņ spytał kapitan Mac Whirr.
Ten niezwykły zwrot, choć wymamrotany raczej niĪ wypowiedziany, sprawił, Īe Jukes

drgnął całym ciałem, jakby go ktoĞ dĨgnął pod piąte Īebro. Jukes siedział na niskiej ławeczce,
którą kazał sobie przynieĞć na mostek. Zwój liny wił siĊ u jego stóp, a na kolanach leĪał roz-
postarty kawałek płótna, w który wbijał energicznie igłĊ Īaglową. Podniósł oczy na kapitana,
a zdumienie nadało im wyraz szczerej niewinnoĞci.

ņ Wszywam linĊ w te nowe worki, które zrobiliĞmy w ostatniej podróĪy do wciągania wĊ-
gla ņ tłumaczył siĊ łagodnie. ņ BĊdą nam potrzebne przy nastĊpnym ładowaniu wĊgla, panie
kapitanie.

ņ Co siĊ stało ze starymi?
ņ JuĪ siĊ w koĔcu zniszczyły, panie kapitanie. Kapitan MacWhirr wpatrywał siĊ przez

chwilĊ niezdecydowanie w swego pierwszego oficera, po czym wyraziwszy ponure i cyniczne
przekonanie, Īe „gdyby to moĪna było dojĞć prawdy”, okazałoby siĊ, Īe wiĊcej niĪ połowa
tych worków przepadła za burtą, wycofał siĊ na drugie skrzydło mostka. Jukes, wyprowadzo-
ny z równowagi tą niezasłuĪoną napaĞcią, złamał igłĊ przy nastĊpnym Ğciegu i rzuciwszy ro-
botĊ, wstał, stłumionym głosem gwałtownie przeklinając upał.
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ĝruba głucho waliła wodĊ, trzej ChiĔczycy na dziobie przerwali nagle sprzeczkĊ, a ten,
który splatał warkocz, objął rĊkoma kolana i beznadziejnym wzrokiem gapił siĊ przed siebie.
Trupi blask słoĔca kładł słabe i mdłe cienie. Martwa fala stawała siĊ coraz wyĪsza i szybsza,
powodując ciĊĪkie przechyły boczne statku na gładkich, głĊbokich przepaĞciach wodnych.

ņ Ciekawym, skąd siĊ bierze ta przeklĊta martwa fala -głoĞno powiedział Jukes, łapiąc
równowagĊ.

ņ Z północnego wschodu ņ odburknął z drugiej strony skrzydła mostka MacWhirr, zaw-
sze dosłownie rozumiejący pytania. ņ Tłucze siĊ gdzieĞ po okolicy paskudna pogoda. Niech
pan pójdzie spojrzeć na barometr.

Kiedy Jukes wyszedł z kabiny nawigacyjnej, na jego twarzy malowały siĊ zamyĞlenie i
niepokój. Uchwycił porĊcz na skrzydle mostka i utkwił wzrok w przestrzeni.

Temperatura w maszynowni podniosła siĊ do stu siedemnastu stopni. Ze Ğwietlika i przez
kratĊ kotłowni dochodził szorstki gwar poirytowanych głosów, przeplatany gwałtownym
szczĊkiem i zgrzytem metalu, jak gdyby kłócący siĊ tam ludzie mieli koĔczyny z Īelaza, a
gardła z brązu. Drugi mechanik wymyĞlał palaczom za spadek ciĞnienia pary. Miał iĞcie ko-
walskie bary i budził powszechny lĊk, ale tego popołudnia palacze odpowiadali zuchwale, z
desperacką furią zatrzaskując drzwiczki paleniska. Potem hałas ustał nagle i drugi mechanik
wynurzył siĊ z kotłowni, pokryty smugami brudu i zlany potem, niby kominiarz wychodzący
ze studni. Ledwie wysunął głowĊ nad kratĊ, zaczął rugać Jukesa, Īe wentylatory kotłowni nie
są porządnie wykrĊcone na wiatr. W odpowiedzi Jukes czynił rĊkoma uspokajające, błagalne
gesty, które miały znaczyćŚ „nie ma wiatru ņ nic nie poradzĊ ņ sam pan widzi”. Ale tamtemu
nie moĪna było przemówić do rozsądku. Na tle brudnej twarzy zĊby błyskały mu wĞciekle.
Nie ma nic przeciwko temu, by porozwalać tym bałwanom na dole ich takie owakie łby, niech
go diabli, ale czy ci przeklĊci marynarze myĞlą, Īe dla utrzymania ciĞnienia pary w kotłach
wystarczy tylko rugać tych takich owakich palaczy? Nie, do cholery. Musi być teĪ przeciąg ņ
Īeby go tu na miejscu pokrĊciło, musi! A jeszcze w dodatku chief miota siĊ od południa jak
wariat koło manometru kotłowego. Po jaką cholerĊ Jukes tu siedzi, jeĞli nawet nie potrafi ka-
zać Īadnej pokładowej łamadze nastawić wentylatory na wiatr?

Stosunki miĊdzy „maszynownią” a „pokładem” były na „NanņShanie”, jak wiadomo,
braterskieś Jukes wychylił siĊ wiĊc nad porĊczą i opanowanym głosem błagał mechanika, by
przestał z siebie robić durniaś po drugiej stronie mostka stoi kapitan. Ale drugi mechanik
oĞwiadczył buntowniczo, Īe kpi sobie z tego, kto jest po drugiej stronie mostka. W mgnieniu
oka pobłaĪliwe strofowanie Jukesa zmieniło siĊ w irytacjĊ i nie dobierając słów, poradził
tamtemu, by sam wlazł na górĊ i wykrĊcił przeklĊte rury, to złapie tyle wiatru, na ile tylko
takiego jak on osła stać. Drugi mechanik skoczył do boju. Rzucił siĊ na lewoburtowy wenty-
lator, jakby chciał cały wyrwać i wyrzucić za burtĊ. Z wielkim wysiłkiem udało mu siĊ jedy-
nie przekrĊcić o parĊ cali głowicĊ nawiewnika i juĪ zdawał siĊ być całkowicie wyczerpany.
Stał oparty plecami o tylną ĞcianĊ sterowniś Jukes podszedł do niego.

ņ O BoĪe! ņ wyrzucił z siebie mechanik słabym głosem. Podniósł oczy w niebo, a potem
opuĞcił szklany wzrok na liniĊ widnokrĊgu, która przechylona o 40 stopni zdawała siĊ przez
chwilĊ zwisać ukosem, nim powoli wróciła na swoje miejsce. ņ O BoĪe. Uff! Co to siĊ w
ogóle dzieje?

Jukes, stojący jak cyrkiel na swoich rozstawionych, długich nogach, przybrał ton wyĪszo-
Ğci.

ņ Dostanie nam siĊ tym razem ņ powiedział. ņ Barometr spada na łeb na szyjĊ, Harry. A
ty siĊ tak głupio awanturujesz...

Słowo „barometr” rozbudziło na nowo furiĊ drugiego mechanika. Zebrał siĊ w sobie i
stłumionym głosem brutalnie kazał Jukesowi wepchnąć sobie ten niewymienialny instrument
do własnego cholernego gardła. Kogo ten parszywy barometr obchodzi? Tu idzie o parĊ ņ
parĊ, bo ciĞnienie spada, psi jego los miĊdzy mdlejącymi palaczami a chiefem, który dostał
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krĊćkaś nic go nie obchodzi, jeĞli cały ten kram pójdzie w jasne pioruny. Przez chwilĊ zda-
wało siĊ, Īe zacznie płakać, ale kiedy odzyskał oddech, wymamrotał posĊpnieŚ „juĪ ja im po-
mdlejĊ”, i zbiegł z mostka. Przystanął na kratownicy, by pogrozić piĊĞcią dziwnemu słoĔcu, i
z wojowniczym okrzykiem zapadł siĊ w ciemną czeluĞć.

Odwróciwszy siĊ, Jukes spostrzegł zaokrąglone plecy i duĪe czerwone uszy kapitana Ma-
cWhirra, który podszedł był z drugiego skrzydła. Nie patrząc na swego pierwszego oficera,
przemówił bez wstĊpuŚ

ņ Ten drugi mechanik to bardzo gwałtowny człowiek.
ņ Mimo to doskonały mechanik ņ odburknął Jukes. ņ Nie dają rady utrzymać ciĞnienia ņ

dodał poĞpiesznie i chwycił porĊcz na widok zbliĪającego siĊ przechyłu.
Kapitan MacWhirr był nieprzygotowany, wiĊc rzuciło nim parĊ kroków, aĪ z nagłym

szarpniĊciem zatrzymał siĊ koło stojaka tentu.
ņ Ordynus ņ upierał siĊ. ņ JeĞli tak dalej pójdzie, przy pierwszej okazji bĊdĊ go musiał

zwolnić.
ņ To z upału ņ powiedział Jukes. ņ Straszna pogoda. ĝwiĊty by klął. Nawet tu, na górze,

czujĊ, jakbym miał głowĊ owiniĊtą wełnianym kocem.
Kapitan MacWhirr podniósł wzrok.
ņ Czy chce pan przez to powiedzieć, Īe miał pan juĪ kiedyĞ głowĊ owiniĊtą kocem? Po

co?
ņ To tak siĊ mówi ņ odparł Jukes tĊpo.
ņ TeĪ macie pomysły! ĝwiĊci mają przeklinać? Po co pan wygaduje takie bzdury. CóĪ to

byłby za ĞwiĊty, gdyby klął? Pewnie taki sam ĞwiĊty jak pan. I co ma do tego koc ņ albo po-
goda... Ja nie klnĊ mimo upału. To po prostu paskudny charakter. Ot, co. Takie gadanie nie
ma sensu.

W ten oto sposób kapitan MacWhirr wystąpił przeciwko obrazowemu wyraĪaniu siĊ, na
koniec zaĞ zelektryzował Jukesa pogardliwym prychniĊciem, po którym nastąpił pełen wĞcie-
kłoĞci wybuch.

ņ Do cholery! WywalĊ go ze statku, jeĞli nie bĊdzie siĊ pilnował.
Niepoprawny Jukes pomyĞlałŚ „O nieba! Nowy duch wstąpił w starego. Jest naprawdĊ zły.

OczywiĞcie to wszystko z upału, bo z czegóĪ innego? Nawet anioł stałby siĊ kłótliwy ņ a cóĪ
dopiero ĞwiĊty”.

Wszyscy ChiĔczycy na pokładzie wydawali siĊ ledwo Īywi.
Zachodzące słoĔce miało zmniejszoną ĞrednicĊ i jarzyło siĊ bezpromiennym, wygasającym

brązem, jakby od rana upłynĊły juĪ miliony wieków, a teraz zbliĪał siĊ koniec. Na północy
pojawił siĊ zwał gĊstych chmurś miał złowieszczy, ciemnooliwkowy odcieĔ i spoczywał nieru-
chomo na morzu, niby masywna przeszkoda zagradzająca drogĊ statkowi. Ten zaĞ brnął ku
niej niezmordowanie, jak wycieĔczone zwierzĊ pĊdzone na Ğmierć. Miedziana poĞwiata zani-
kła stopniowo, ustĊpując ciemnoĞciom, a wraz z nimi pojawił siĊ nad samą ziemią rój ogrom-
nych gwiazd, które migotały niepewnie jak płomyki w podmuchach wiatru. O ósmej Jukes
poszedł do kabiny nawigacyjnej, by wciągnąć dane do dziennika okrĊtowego.

Starannie przepisał z brudnopisu liczbĊ mil, kurs statku, a w kolumnie „wiatr” nagryzmolił
poprzez całe osiem godzin od południa słowo „cisza”. Irytowało go nieustanne i monotonne
kołysanie. CiĊĪki kałamarz tak siĊ Ğlizgał, Īe moĪna go było posądzić o przekorną ucieczkĊ
przed piórem. Napisawszy w obszernej rubryce pod nagłówkiem „uwagi”Ś „Bardzo dokuczli-
wy upał”, wziął obsadkĊ w zĊby jak fajkĊ i pieczołowicie otarł twarz z potu.

„Statek silnie rozkołysany na wysokich, krzyĪujących siĊ martwych falach”, ciągnął dalej,
dodając w myĞliŚ „silnie, to za mało powiedziane”. Potem napisałŚ „żroĨny zachód słoĔca i
niski zwał chmur na płn. i wsch. Niebo nad nami czyste”.

Rozparty przy stole z piórem w rĊku, wyjrzał przez drzwi. W polu widzenia, ujĊtym w ra-
my framugi miĊdzy Ğcianami z lĊkowego drzewa, zobaczył gwiazdy uciekające w górĊ po
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czarnym niebie. Wszystkie naraz poderwały siĊ do lotu i znikły, pozostawiając za sobą jedy-
nie biało nacĊtkowaną czerĔ, bo morze, równie czarne jak niebo, całe upstrzone było pianą.
żwiazdy, które odfrunĊły przy pierwszym przechyle, wróciły przy nastĊpnym, spadając roz-
migotanym rojem juĪ nie ognistych punkcików, ale małych krąĪków, połyskujących czystym
mokrym blaskiem.

Jukes przyglądał siĊ przez chwilĊ latającym wielkim gwiazdom, a potem zapisałŚ „8 wie-
czór. Martwa fala wzrasta. Statek pracuje ciĊĪko, fale zmywają pokłady. Kulisi na noc za-
mkniĊci pod pokładem. Barometr ciągle spada”. Przerwał i pomyĞlałŚ „MoĪe to wszystko
skoĔczy siĊ na niczym”. Potem, bez wahania, zakoĔczył zapis zdaniemŚ „Wszystkie oznaki
zbliĪającego siĊ tajfunu”.

Wychodząc, musiał zejĞć z drogi kapitanowi, który przeszedł przez próg bez słowa i bez
gestu.

ņ MoĪe pan zamknie drzwi! ņ zawołał z głĊbi kabiny. Jukes zawrócił, by spełnić polece-
nie, i mruknął ironicznieŚ

ņ Pewnie boi siĊ zaziĊbić. ņ Był teraz po wachcie, ale czując potrzebĊ zagadania do ko-
goĞ, zwrócił siĊ wesoło do drugiego oficeraŚ ņ Mimo wszystko nie wygląda tak Ĩle, prawda?

Drugi chodził tam i z powrotem po mostku, to zbiegając w dół małymi kroczkami, to
wspinając siĊ z wysiłkiem w górĊ po ruchomym zboczu pokładu. Na dĨwiĊk głosu Jukesa
stanął nieruchomo twarzą w kierunku dziobu, ale nie odpowiedział.

ņ O! To bĊdzie ciĊĪki przechył ņ powiedział Jukes, kołysząc siĊ na spotkanie głĊbokiej
fali, aĪ rĊką dotknął desek pokładu. Tym razem z gardła drugiego wydobył siĊ nieprzyjazny
pomruk.

Był to podstarzały, wyniszczony facet z popsutymi zĊbami i bez zarostu. Zamustrowano go
naprĊdce w Szanghaju podczas tego rejsu, kiedy drugi oficer sprowadzony z kraju wypadł
przez burtĊ (kapitan MacWhirr nie mógł pojąć, jak to siĊ stało) do pustej barki wĊglowej sto-
jącej obok, opóĨniając o trzy godziny odpłyniĊcie „Nan-Shanu” z portuś musiano go bowiem
odesłać na ląd do szpitala ze wstrząsem mózgu i paroma połamanymi koĞćmi.

NiechĊtny pomruk nie zraził Jukesa.
ņ ChiĔczycy muszą mieć Ğwietną zabawĊ tam na dole -odezwał siĊ. ņ Ich szczĊĞcie, Īe

nasza łajba mniej kołysze niĪ wszystkie inne statki, na których pływałem. O znowu! Ta teĪ
nie była taka zła!

ņ Poczekaj pan ņ warknął drugi oficer.
Jego ostry, zaczerwieniony na koĔcu nos i ĞciągniĊte, wąskie usta sprawiały wraĪenie, jak-

by nim bezustannie miotała wewnĊtrzna wĞciekłoĞć, a zwiĊzły sposób wyraĪania siĊ graniczył
z opryskliwoĞcią. Cały swój wolny czas spĊdzał w kabinie przy zamkniĊtych drzwiach, za-
chowując siĊ tak cicho, jak gdyby zasypiał natychmiast po zejĞciu ze słuĪby. Ci, którzy scho-
dzili go budzić na wachtĊ, zawsze zastawali go jednak leĪącego na wznak na koi, z głową na
przybrudzonej poduszce i gniewnym wyrazem szeroko otwartych oczu. Nigdy nie pisał listów
i zdawał siĊ znikąd nie oczekiwać wiadomoĞciś wspomniał raz co prawda West Hartlepool,
ale tylko po to, by z wyjątkową goryczą wytknąć zdzierstwo w jakimĞ pensjonacie. NaleĪał
do marynarzy, których w razie potrzeby zaciąga siĊ w rozmaitych portach Ğwiata. Są oni doĞć
obeznani ze swoim fachem, zdają siĊ być całkowicie spłukani z pieniĊdzy, nie zdradzają Īad-
nych szczególnych wad i noszą na sobie piĊtno wyraĨnego niepowodzenia. Dołączają do za-
łogi w wypadku nagłej potrzeby, wszystkie statki są im jednakowo obojĊtne, Īyją w atmosfe-
rze przypadkowych związków z kolegami (którzy nic o nich nie wiedzą) i decydują siĊ rzucić
pracĊ w najmniej odpowiedniej chwili. Bez słów i poĪegnaĔ wynoszą siĊ w jakimĞ zakaza-
nym porcie, w którym inni baliby siĊ pozostaćś schodzą na ląd ze swoją obdrapaną skrzynką,
obwiązaną sznurem jak kufer pełen skarbów, z taką miną, jakby chcieli czym prĊdzej puĞcić
statek w niepamiĊć.
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ņ Poczekaj pan ņ powtórzył, stojąc plecami do Jukesa, nieruchomy i zawziĊty, utrzymując
równowagĊ mimo silnego kołysania.

ņ Czy chce pan przez to powiedzieć, Īe jeszcze oberwiemy? ņ zapytał Jukes z chłopiĊcą
ciekawoĞcią.

ņ Ja chcĊ powiedzieć?... Ja nic nie mówiĊ. Nie złapie mnie pan ņ przerwał ostro oficerek z
mieszaniną dumy, pogardy i chytroĞci, jakby w pytaniu Jukesa kryła siĊ jakaĞ zasadzka. ņO
nie! ĩaden z was tu nie zrobi ze mnie durnia, szkoda gadać ņ mruknął do siebie.

Jukesowi przeleciała przez głowĊ myĞl, Īe drugi jest podłą kreaturą, i Īal mu siĊ zrobiło w
głĊbi serca, Īe biedny Jack Allen rozbił siĊ w barce wĊglowej. Daleko przed statkiem, poprzez
gwiaĨdzistą noc ziemską, widać było inną głĊboką czerĔ, jakby drugą noc ņ bezgwiezdną noc
nieskoĔczonoĞci poza stworzonym wszechĞwiatem, ukazaną w straszliwej ciszy przez niską
szczelinĊ w tej połyskującej kuli, której jądrem jest ziemia.

ņ Cokolwiek tam jest ņ powiedział Jukes ņ to płyniemy prosto na to.
ņ Pan to powiedział ņ podchwycił drugi oficer wciąĪ odwrócony tyłem do Jukesa. ņ Pro-

szĊ pamiĊtaćŚ pan – nie ja.
ņ IdĨ pan do diabła! ņ rzucił Jukes po prostu, tamten zaĞ zachichotał z triumfem.
ņ To pan powiedział ņ powtórzył.
ņ WiĊc co z tego?
ņ Znałem ludzi naprawdĊ przyzwoitych, którzy popadali w tarapaty ze swoimi kapitanami,

chociaĪ pyskowali mniej od pana ņ mówił drugi gorączkowo. ņ O, nie! Mnie pan nie złapie!
ņ JakoĞ cholernie pan siĊ boi czymkolwiek zdradzić ņ powiedział Jukes skwaszony absur-

dalną sytuacją. ņ Ja tam siĊ nie bojĊ mówić, co myĞlĊ.
ņ źch, mówić do mnie to nie sztuka. Jestem nikim i dobrze o tym wiem.
Po okresie wzglĊdnego spokoju statek znów zaczął siĊ kołysać, jedno przechylenie gorsze

było od drugiego i na chwilĊ Jukesa zbyt pochłonĊło utrzymywanie równowagi, by mógł
otworzyć usta. Kiedy tylko najgorsze huĞtanie minĊło, powiedziałŚ

ņ TrochĊ za duĪo tego dobrego. Czy cokolwiek nadchodzi, czy nie, trzeba ustawić siĊ
dziobem do fali. Stary poszedł siĊ właĞnie połoĪyć. Niech mnie diabli, jeĞli nie pójdĊ z nim
pogadać.

Kiedy jednak otworzył drzwi od kabiny nawigacyjnej, zobaczył swego kapitana czytające-
go ksiąĪkĊ. Kapitan MacWhirr nie leĪał na koi ņ stał uczepiony jedną rĊką brzegu półki, a
drugą trzymał przed sobą gruby, otwarty tom. Lampa krĊciła siĊ na zawieszeniu kardanowym,
ksiąĪki, korzystając z pustego miejsca, przewracały siĊ z boku na bok po półceś długi baro-
metr szarpliwie zataczał koła, a stół co chwila zmieniał kąt nachylenia. Kapitan, stojący nie-
ruchomo poĞrodku całego tego zamĊtu, wyjrzał spoza ksiąĪki i spytałŚ

ņ O co chodzi?
ņ Martwa fala siĊ powiĊksza, panie kapitanie.
ņ ZauwaĪyłem to i tutaj ņ mruknął kapitan MacWhirr. ņCoĞ nie w porządku?
Jukes, zmieszany powaĪnym wyrazem oczu patrzących naĔ znad ksiąĪki, uĞmiechnął siĊ z

zakłopotaniem.
ņ HuĞta nami jak starym butem ņ odparł nieĞmiało.
ņ Tak jest. Wielka fala, wielka fala. Czego pan chce?
Jukes stracił rezon i zaczął siĊ plątać.
ņ MyĞlĊ o naszych pasaĪerach ņ powiedział z miną człowieka, który chwyta siĊ byle cze-

go.
ņ PasaĪerach? ņ zdziwił siĊ kapitan z całą powagą. ņ Jakich pasaĪerach?
ņ No, jak to? O ChiĔczykach, panie kapitanie ņ wyjaĞnił Jukes, któremu juĪ zupełnie

obrzydła ta rozmowa.
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ņ O ChiĔczykach! Czemu pan nie mówi wyraĨnie? Nie wiedziałem, o co chodzi. Nigdy
nie słyszałem, Īeby tłum kulisów nazywać pasaĪerami. TeĪ mi pasaĪerowie! Co pana napa-
dło?

Kapitan MacWhirr przymknął ksiąĪkĊ, zakładając palcem miejsce, gdzie czytał, i opuĞcił
rĊkĊś wyglądał na bardzo zdumionego.

ņ Dlaczego pan myĞli o ChiĔczykach? ņ dopytywał siĊ. Jukes zebrał siĊ na odwagĊ jak
człowiek przyparty do muru.

ņ Pokłady zalewa woda, panie kapitanie. PomyĞlałem, Īe moĪe pan zechce pójĞć dziobem
ņ choćby na trochĊ. Dopóki fala siĊ nie zmniejszyś a to chyba niedługo nastąpi. Sterować na
wschód. Nigdy takiego kołysania nie widziałem.

Jukes trzymał siĊ drzwi, ale kapitan MacWhirr czując, Īe półka nie jest wystarczającym
oparciem, puĞcił ją poĞpiesznie i ciĊĪko padł na kanapĊ.

ņ Sterować na wschód? ņ pytał, usiłując usiąĞć. ņ To przecieĪ wiĊcej niĪ cztery rumby z
kursu.

ņ Tak jest, panie kapitanie. PiĊćdziesiąt stopni... Tyle właĞnie trzeba, by wykrĊcić i pójĞć
na...

Kapitan MacWhirr siedział juĪ teraz wyprostowany. Nie wypuĞcił ksiąĪki i nie zgubił w
niej zaznaczonego miejsca.

ņ Na wschód? ņ powtórzył z rosnącym zdumieniem. ņ Na... A jak pan myĞli, dokąd my
płyniemy? Pan chce, bym zmienił kurs silnego parowca o cztery rumby dla wygody ChiĔczy-
ków? Słyszałem juĪ o róĪnych idiotyzmach na Ğwiecie, ale coĞ takiego... żdybym pana nie
znał, pomyĞlałbym, Īe jest pan pijany. Zwrócić o cztery rumby... A co potem? Pewnie z po-
wrotem zawrócić w drugą stronĊ, by mieć dobry kurs. Co panu przyszło do głowy, Īe bĊdĊ
zmieniał halsy parowca, jakby to był Īaglowiec?

ņ Całe szczĊĞcie, Īe nim nie jest ņ wtrącił Jukes z goryczą. ņ Pogubiłby dziĞ po południu
wszystkie patyki od tego kiwania.

ņ Tak jest. A pan mógłby tylko stać i patrzeć, jak je gubi ņ dorzucił kapitan MacWhirr z
pewnym oĪywieniem. ņ Mamy zupełną ciszĊ, prawda?

ņ Tak jest, panie kapitanie. Ale na pewno zbliĪa siĊ coĞ niezwykłego.
ņ Być moĪe. Pewnie uwaĪa pan, Īe powinienem uciec przed tym ĞwiĔstwem ņ powiedział

kapitan MacWhirr z najwiĊkszą prostotą w zachowaniu i głosie, utkwiwszy nieruchomy
wzrok w płótnie pokostowym, pokrywającym podłogĊ. Nie spostrzegł wiĊc ani zakłopotania
Jukesa, ani malującej siĊ na jego twarzy mieszaniny wzburzenia i szacunku.

ņ O, tu, ta ksiąĪka ņ ciągnął kapitan z namysłem, klepiąc siĊ zamkniĊtym tomem po
udzie. ņ WłaĞnie w niej przeczytałem rozdział o sztormach.

To była prawda. Czytał rozdział o sztormach. Wchodząc do kabiny nawigacyjnej, nie miał
zamiaru zdejmować ksiąĪki z półki. CoĞ w powietrzu ņ pewnie to samo, co skłoniło stewar-
da, by bez rozkazu przynieĞć do kabiny nawigacyjnej gumowe buty i nieprzemakalny płaszcz
kapitana ņ skierowało jego rĊkĊ do półkiś nie tracąc nawet czasu na siadanie, zabrał siĊ ener-
gicznie do zgłĊbiania trudnej terminologii przedmiotu. PochłonĊły go przesuwające siĊ pół-
okrĊgi, bezpieczne i niebezpieczne ćwiartki, krzywe torów, prawdopodobny namiar na oko
cyklonu, zmiany kierunku wiatru i wskazania barometru. Starał siĊ odnaleĨć w tych wszyst-
kich danych jakiĞ okreĞlony związek z własną sytuacją, ale w koĔcu ogarnĊła go pogardliwa
złoĞć na tĊ masĊ słów pełnych wskazówek, wyrozumowanych koncepcji i przypuszczeĔ, po-
zbawionych cienia pewnoĞci.

ņ To jedna wielka bzdura ņ powiedział. ņ żdyby człowiek wierzył we wszystko, co tu
jest, to wiĊkszoĞć czasu spĊdzałby na próbach omijania sztormów po całym morzu.

Znowu uderzył siĊ ksiąĪką po nodześ Jukes otworzył usta, ale siĊ nie odezwał.
ņ Omijać sztorm! Czy pan to rozumie? To szczyt szaleĔstwa! ņ wykrzykiwał kapitan Ma-

cWhirr, robiąc miĊdzy zdaniami pauzy, podczas których z powagą wpatrywał siĊ w podłogĊ.
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ņ MoĪna by pomyĞleć, Īe napisała to stara baba. To przechodzi wszelkie pojĊcie. żdyby ta
ksiąĪka miała jakikolwiek sens, powinienem natychmiast zmienić kurs, płynąć gdzieĞ, diabli
wiedzą gdzie, i triumfalnie dotrzeć do Żuczou od północy, ciągnąc w ogonie tego paskudztwa,
które przypuszczalnie tłucze siĊ gdzieĞ po okolicy. Od północy! Rozumie pan? NadłoĪyć
trzysta mil, a potem przedstawić ładny rachuneczek za wĊgiel. Nigdy bym siĊ na to nie zdo-
był, nawet gdyby kaĪde słowo było prawdziwe jak ĞwiĊta źwangelia. Nie moĪe pan ode mnie
oczekiwać...

Jukes milczał zdumiony podnieceniem i wielomównoĞcią kapitana.
ņ Ale faktem jest, Īe i tak nie wiemy, ile w tym racji. Skąd moĪna na zapas przewidzieć,

jaki bĊdzie wiatr? Żaceta, co to napisał, nie ma tu z nami na statku. No dobrze. On pisze, Īe
oko tego czegoĞ leĪy osiem rumbów od wiatruś ale mimo tego całego spadania barometru
wiatru nie ma. WiĊc gdzie jest to oko?

ņ Wiatr zaraz siĊ zacznie ņ bąknął Jukes.
ņ To niech siĊ zacznie ņ obruszył siĊ z godnoĞcią kapitan MacWhirr. ņ Chciałem panu

tylko wykazać, Īe w ksiąĪkach wielu rzeczy nie ma. Wszystkie te reguły, jak unikać silniej-
szych powiewów i jak obchodzić wiatry, wszystko to wydaje mi siĊ czystym szaleĔstwem,
kiedy siĊ chłodno nad tym zastanowić.

Podniósł wzrok i dostrzegłszy, Īe Jukes przygląda mu siĊ niepewnie, zaczął wyjaĞniać, co
miał na myĞli.

ņ Podobnie jak i pana zadziwiający pomysł wykrĊcenia statku dziobem do fali na Bóg wie
jak długo, Īeby ChiĔczykom było wygodniejś podczas kiedy do nas naleĪy tylko dowieĨć ich
do Żuczou w piątek przed południem. JeĞli pogoda przeszkodzi ņ mówi siĊ trudno. W paĔ-
skim dzienniku okrĊtowym jest wyraĨny zapis pogody. Ale przypuĞćmy, Īe zszedłbym z kur-
su i zawinął o dwa dni póĨniej. Zapytano byŚ „żdzie pan był przez ten cały czas, panie kapi-
tanie?” Co bym powiedział? „Poszedłem okrĊĪną drogą, Īeby uniknąć złej pogody” ņ odpo-
wiedziałbym. „Musiała być cholernie zła” ņ oni na to. A jaŚ

„Nie wiem. OkrąĪyłem ją”. Rozumie pan? Dokładnie to przemyĞlałem w ciągu popołu-
dnia.

Znów podniósł wzrok, z właĞciwym sobie wyrazem, jakby niczego nie zauwaĪał i pozba-
wiony był wyobraĨni. Nikt jeszcze nie słyszał, by kiedykolwiek wypowiedział tyle słów na-
raz. Jukes, który z rozkrzyĪowanymi ramionami stał w drzwiach, miał minĊ człowieka zapro-
szonego na pokaz cudu. W jego oczach malowało siĊ bezgraniczne zdziwienie, a z całej po-
stawy przebijało niedowierzanie.

ņ Sztorm jest sztormem, proszĊ pana ņ podjął kapitan ņ i przyzwoity parowiec musi mu
stawić czoło. Zawsze tłucze siĊ gdzieĞ jakaĞ paskudna pogoda po Ğwiecie i trzeba siĊ przez
nią po prostu przebić bez tych róĪnych „sztormowych strategii”, o których mówi stary kapitan
Wilson z Melity. Niedawno na lądzie słyszałem, jak przemawiał na ten temat do grona kapi-
tanów, z którymi siedział przy sąsiednim stole. Mnie siĊ to wszystko wydało szczytem bzdu-
ry. Opowiadał im, jak udało mu siĊ wymanewrować ņ chyba tak siĊ wyraził ņ okropny
sztorm, któremu ani przez chwilĊ nie dał podejĞć bliĪej niĪ na piĊćdziesiąt mil. Nazwał to
piĊknym triumfem rozumu. Skąd wiedział, Īe o piĊćdziesiąt mil był okropny sztorm, to siĊ w
głowie nie mieĞci. Miałem wraĪenie, Īe słucham wariata. Wydawałoby siĊ, Īe na swoje lata
kapitan Wilson powinien być mądrzejszy.

Kapitan MacWhirr przerwał na chwilĊ, a potem spytałŚ
ņ To pan teraz nie jest na wachcie, prawda? Jukes drgnął jak przebudzony.
ņ Nie jestem, panie kapitanie.
ņ ProszĊ wydać rozkaz, Īeby mnie zbudzono przy najmniejszej zmianie ņ powiedział ka-

pitan. Wyciągnął rĊkĊ, odkładając na miejsce ksiąĪkĊ, i podkulił nogi na koi. ņ Niech pan
dociĞnie drzwi, Īeby siĊ same nie otworzyły. Nie cierpiĊ, jak trzaskają. PrawdĊ mówiąc, na
tym statku jest mnóstwo podłych zamków.
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Kapitan MacWhirr zamknął oczy.
Chciał odpocząć. Odczuwał zmĊczenie i pustkĊ w głowieŚskutki wyczerpującej dyskusji,

która wyzwala jakieĞ głĊbokie przekonanie, dojrzewające w ciągu wieloletnich rozmyĞlaĔ.
Istotnie było to jego wyznanie wiary, choć nie zdawał sobie z tego sprawyś Jukes zaĞ był pod
tak silnym wraĪeniem, Īe długo jeszcze stał za drzwiami, drapiąc siĊ w głowĊ.

Kapitan MacWhirr otworzył oczy.
Zdawało mu siĊ, Īe zasnął. Co to za łoskot? Wiatr? Czemu go nie zawołano? Lampa krĊ-

ciła siĊ na zawieszeniu kardanowym, barometr zataczał koła, stół zmieniał co chwila kąt na-
chyleniaś gumowe buty o załamanych wpół wiotkich cholewach przesunĊły siĊ koło koi. Wy-
ciągnął szybko rĊkĊ i złapał jeden z nich.

W szparze drzwi ukazała siĊ twarz JukesaŚ tylko twarz, bardzo czerwona, z wytrzeszczo-
nymi oczami. PłomieĔ w lampie podskoczył, kawałek papieru podleciał w górĊ, gwałtowny
podmuch owionął kapitana. Wciągając but, skierował wyczekujące spojrzenie na spuchniĊtą i
podnieconą twarz Jukesa.

ņ ZaczĊło siĊ ņ krzyczał Jukes ņ piĊć minut temu... zupełnie nagle.
żłowa znikła wraz z głoĞnym trzaĞniĊciem drzwi, po których przeleciał gwałtowny plusk i

bĊbnienie rozbryzgu, jakby ktoĞ chlusnął po nadbudówce wiadrem rozpuszczonego ołowiu.
Poprzez głuchy, wibrujący huk dolatywał teraz Ğwist. Duszna kabina nawigacyjna pełna była
przeciągów jak szopa. Kapitan MacWhirr złapał w przelocie drugi but przesuwający siĊ
gwałtownie po podłodze. Nie był oszołomiony, ale z trudnoĞcią znalazł otwór na nogĊ. Panto-
fle, które zrzucił, rozbiegły siĊ po kabinie, wywracając koziołki jak rozbawione szczeniĊta.
Kiedy siĊ podniósł, kopnął je z wĞciekłoĞcią, ale bez Īadnego skutku.

Stojąc w pozycji atakującego szermierza, siĊgnął po swój nieprzemakalny płaszczś potem
nałoĪył go, podrygując i zataczając siĊ po ciasnej kabinie. Z wielką powagą, szeroko rozsta-
wiając nogi i wyciągając szyjĊ, zaczął starannie wiązać pod brodą sznurki zydwestki grubymi,
lekko trzĊsącymi siĊ palcami. Wykonywał wszystkie gesty kobiety nakładającej przed lustrem
kapturek i z napiĊtą, wytĊĪoną uwagą wsłuchiwał siĊ w kakofoniĊ dĨwiĊków, które ogarnĊły
nagle statek, jakby spodziewając siĊ kaĪdej chwili, Īe wyłoni z niej swoje nazwisko. Ogłu-
szony narastającym łoskotem, przygotowywał siĊ do wyjĞcia, aby stawić czoło temu, co siĊ
tam działo. A był to nawał burzliwych, rozszalałych wichrów, grzmot rozbijających siĊ fal,
przeciągłe, głuche wibracje powietrza, jak gdyby gdzieĞ w oddali olbrzymi bĊben wzywał
sztorm do ataku.

Przystanął na chwilĊ w Ğwietle lampy, krĊpy, niezgrabny i bezkształtny w swoim bitew-
nym rynsztunku, czujny i czerwony na twarzy.

ņ To nie przelewki ņ mruknął do siebie.
Wiatr porwał drzwi, ledwo je spróbował otworzyć. Uczepionego klamki wywlekło go

przez próg i natychmiast rozpoczął z wiatrem bójkĊ o zamkniĊcie drzwi. W ostatniej chwili
wpadł do kabiny strumieĔ powietrza i zmył płomieĔ lampy.

Przed dziobem, ponad mrowiem białych błysków, panowała wielka ciemnoĞćś za prawą
burtą, nad bezmierną pustką kipiącego morza, majaczyło kilka zdumiewających gwiazd, mĊt-
nych i niepewnych, jakby widzianych przez rozszalałe tumany dymu.

Na mostku widać było w Ğwietle okien sterówki, padającym mgliĞcie na ich głowy i plecy,
grupĊ pracujących w ogromnym trudzie postaci. Raptem w ciemnoĞć zapadło jedno okno, a
po chwili drugie. żłosy niewidzialnej grupy dochodziły go tak jak głosy ludzi w wichurzeŚ
urywki, strzĊpki beznadziejnego wołania Ğmigały mu koło uszu. Nagle pojawił siĊ przy nim
Jukes, który zawrzeszczał, pochylając głowĊ.

ņ Wachta... obsadzona... sterówce klapy... szkło... bojĊ siĊ... wgniecie.
Jukes usłyszał, Īe kapitan robi mu wymówki.
ņ To ņ zaczĊło siĊ ņ cokolwiek ņ ostrzec ņ zawołać mnie. Usiłował wytłumaczyć, cho-

ciaĪ wiatr zatykał mu usta.
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ņ Powiew... zostałem... mostku... nagle... północno-wschodni... mógł siĊ zmienić... my-
Ğlałem... na pewno... pan... słyszy.

Dotarli do brezentowej osłony i mogli rozmawiać podniesionym głosem, jak ludzie, którzy
siĊ kłócą.

ņ Kazałem pozakrywać wentylatory. Dobrze, Īe zostałem na pokładzie. Nie myĞlałem, Īe
pan zaĞnie, wiĊc... Co pan mówi, kapitanie? Co?

ņ Nic ņ odkrzyknął kapitan MacWhirr. ņ PowiedziałemŚ
w porządku.
ņ Rany boskie! Dostało nam siĊ tym razem ņ stwierdził Jukes rykiem.
ņ Nie zmienił pan kursu? ņ zapytał kapitan, wysilając głos.
ņ Nie, panie kapitanie. Pewnie, Īe nie. Wiatr przyszedł z przodu. O, idzie fala z dziobu.
Statek dał nura, po czym nastąpił wstrząs, jakby przód stĊpki uderzył o coĞ twardego. Po

chwilowej ciszy strugi rozpylonych bryzgów strzeliły w górĊ i gnane wiatrem smagnĊły ich
po twarzach.

ņ Trzymaj pan kurs, póki siĊ da! ņ krzyczał kapitan MacWhirr.
Nim Jukes otarł oczy ze słonej wody, wszystkie gwiazdy znikły.

III
Jukes miał tyle przytomnoĞci umysłu co pół tuzina przeciĊtnych młodych oficerów mary-

narki razem wziĊtychś co prawda zdumiewająca wĞciekłoĞć pierwszego szkwału nieco go
zbiła z tropu, opamiĊtał siĊ jednak w jednej chwili, zwołał załogĊ i kazał im szybko pozabez-
pieczać wszystkie otwory pokładowe, których nie uszczelniono wieczorem. Wołał ĞwieĪym,
donoĞnym głosemŚ „Szybciej, chłopcy, do pomocy!”, i dyrygował robotą, mówiąc sobie w
duszyŚ „tego siĊ właĞnie spodziewałem”.

Zarazem jednak coraz wyraĨniej zdawał sobie sprawĊ, Īe to było wiĊcej, niĪ siĊ spodzie-
wał. Od pierwszego podmuchu, który musnął mu policzek, wiatr narastał i potĊĪniał jak lawi-
na. CiĊĪkie bryzgi rozpylonej wody spowijały „NanņShan” od dziobu po rufĊ i nagle podczas
zwykłego kołysania statek zaczął drgać i nurkować jakby oszalały ze strachu.

„To nie Īarty” ņ pomyĞlał Jukes. Kiedy krzycząc, wymieniali z kapitanem uwagi, ciem-
noĞć nocy pogłĊbiła siĊ raptem, jakby namacalna przeszkoda przesłoniła im pole widzenia.
Zdawało siĊ, Īe wygaszone zostały utajone Ğwiatła przestworzy. Jukes odczuwał bezgraniczne
zadowolenie z bliskoĞci kapitana. Jego obecnoĞć przynosiła mu ulgĊ, jakby przez samo poja-
wienie siĊ na pokładzie przejął na swoje barki cały ciĊĪar wichru. Takie są prestiĪ, przywilej i
brzemiĊ dowództwa.

Kapitan MacWhirr od nikogo na Ğwiecie nie mógł oczekiwać podobnej ulgi. Taka jest bo-
wiem samotnoĞć dowództwa. Z czujnoĞcią marynarza, który staje oko w oko z wiatrem jak z
przeciwnikiem, usiłował wypatrzyć i przeniknąć jego ukryte zamiary oraz odgadnąć cel i siłĊ
ataku. PotĊĪny wicher gnał na niego z głĊbokiego mrokuś pod stopami wyczuwał niepokój
statku, nie mogąc nawet dostrzec cienia jego kształtu. Oby siĊ zmieniłoś czekał nieruchomo,
jak człowiek poraĪony Ğlepotą.

Za dnia czy w ciemnoĞci, milczenie było u niego stanem naturalnym. WĞród rwących po-
dmuchów dolatywał go głos Jukesa, drącego siĊ rzeĞko na całe gardłoŚ

ņ Panie kapitanie! ChybaĞmy od razu wpadli w najgorsze.
PrzestrzeĔ wokół nich rozedrgała siĊ spiĊciem bladych błyskawic, oĞwietlających jakby

głąb jaskini, czarnej, tajemniczej komnaty morza, w której posadzką są spienione grzywacze.
Na krótki, pełen grozy moment odsłoniły siĊ zwały nisko wiszących, poszarpanych chmur,

wydłuĪona sylwetka statku w przechyle i czarne kształty przychwyconych na mostku ludzi,
których głowy pochylone były do przodu, jakby skamienieli, bodąc jakąĞ niewidoczną ĞcianĊ.
Wszystko pulsowało ciemnoĞcią. I wtedy dopiero zaczĊło siĊ.
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Było to coĞ tak przeraĪającego i gwałtownego, jak nagłe roztrzaskanie butli z gniewem.
Wybuchało dookoła okrĊtu potĊĪnymi wstrząsami i pĊdem spiĊtrzonych wód, jakby po na-
wietrznej wyleciała w powietrze ogromna tama. W jednej chwili załoga straciła ze sobą łącz-
noĞć. Taka jest niszczycielska siła wielkiego wiatruŚ oddziela ludzi od siebie. TrzĊsienie zie-
mi, obsuniĊcie siĊ góry i lawina zaskakują człowieka jakby przypadkowo, moĪna powiedzieć,
beznamiĊtnie. żwałtowna wichura atakuje go jak osobistego wroga, chwyta za koĔczyny,
poraĪa umysł, próbuje wydrzeć duszĊ.

Jukesa odepchnĊło od dowódcy. Zdawało mu siĊ, Īe porwany wirem przeleciał w powie-
trzu duĪą odległoĞć. Wszystko znikło ņ na chwilĊ nawet stracił zdolnoĞć myĞleniaś natrafił
jednak rĊką na wspornik barierki. Poczucia grozy nie zmniejszało zwątpienie w rzeczywistoĞć
własnych przeĪyć. Mimo młodego wieku widział juĪ niejedną złą pogodĊ i pewien był, Īe
potrafi sobie wyobrazić nawet najgorsząś ale to, co siĊ działo, przechodziło wszelkie pojĊcie i
zdawało siĊ uniemoĪliwiać przetrwanie jakiegokolwiek statku. TakĪe co do siebie miałby
zapewne podobne wątpliwoĞci, gdyby nie był tak pochłoniĊty koniecznoĞcią zmagania siĊ z
potĊgą Īywiołu, który próbował go oderwać od uchwytu. Poza tym ĞwiadomoĞć, Īe jest wpół-
zatopiony, potwornie poturbowany i niemal zaduszony, utwierdzała go w przekonaniu, Īe
przecieĪ tli siĊ w nim jeszcze iskra Īycia.

Zdawało mu siĊ, Īe bardzo, bardzo długo trwał tak sam, niepewnie uczepiony wspornika.
Deszcz zalewał, smagał, Ğciekał po nim. Z trudem chwytał powietrze, a przełykana woda była
raz słodka, raz słona. Prawie cały czas zaciskał powieki, jakby lĊkając siĊ, Īe bezmierne za-
mieszanie Īywiołów pozbawić go moĪe wzroku. Kiedy odwaĪał siĊ zerknąć okiem, dodawał
mu otuchy słaby odblask zielonego Ğwiatła pozycyjnego z prawej burty, na pĊdzącej Ğcianie
deszczu i piany. Patrzył na nie właĞnie, kiedy oĞwietliło spiĊtrzoną górĊ wody ņ i zgasło.
Dostrzegł czub łamiącej siĊ fali, która dodała drobinkĊ łoskotu do szalejącego dookoła ryku
nawałnicy, i prawie w tej samej chwili wspornik został wyszarpniĊty z jego objĊć. Poczuł
miaĪdĪący cios w plecy i nagle woda uniosła go w górĊ. Miał nieodparte wraĪenie, Īe całe
Morze ChiĔskie wdarło siĊ na mostek. Potem, juĪ bardziej przytomnie, wywnioskował, Īe jest
za burtą. Miotany, targany, rzucany na wszystkie strony przez potĊĪne zwały wody, cały czas
szybko powtarzał w duchuŚ „mój BoĪe! mój BoĪe! mój BoĪe! mój BoĪe!”

Nagle w porywie rozpaczliwego buntu powziął szaleĔczą decyzjĊ wydostania siĊ z tych
opałów. Zaczął wymachiwać rĊkoma i nogami. Ale juĪ po chwili nieporadnych szamotaĔ
stwierdził, Īe jakoĞ zaplątał siĊ z czyjąĞ twarzą, płaszczem gumowym i butami. Jak kleszcza-
mi chwytał to wszystko po kolei, gubił, znów odnajdywał, gubił raz jeszcze i wreszcie sam
poczuł siĊ mocno złapany przez dwoje silnych ramion. Odwzajemnił uĞcisk, obejmując ma-
sywne, mocne ciało. Tak odnalazł swego kapitana.

Przewracali siĊ nieustannie, Ğciskając wzajemnie coraz mocniej. Nagle fala rzuciła ich po-
tĊĪnym ciosemś przyparci do Ğciany sterówki, bez tchu i potłuczeni, słaniali siĊ i zataczali na
wichrze, szukając jakiegoĞ punktu oparcia.

Jukes był doĞć przeraĪony, jak gdyby udało mu siĊ umknąć przed jakimĞ niespotykanym
gwałtem na własnych uczuciach.

Jego wiara w siebie osłabła. W tych piekielnych ciemnoĞciach zaczął nawoływać człowie-
ka, którego obecnoĞć wyczuwał w pobliĪuŚ „Panie kapitanie, czy to pan? Panie kapitanie, czy
to pan?” ņ zdawało mu siĊ, Īe od tego krzyku pĊkają mu skronie. W odpowiedzi doleciał go
głos, jakieĞ pełne niepokoju nawoływanie z bardzo dalekaś wyłowił uchem tylko jedno słowoŚ
„Tak!” Znowu fale przewalały siĊ przez mostek. Stał wobec nich bezbronny, z gołą głową,
mając obie rĊce zajĊte trzymaniem siĊ.

Statkiem miotało obłĊdnie. Była jakaĞ zastraszająca bezradnoĞć w jego nagłych przechy-
łachś zapadał siĊ dziobem, jakby dając nura w próĪniĊ i za kaĪdym razem natrafiając na mur.
Kiedy kołysał, przewalał siĊ na boki całą siłą rozpĊdu, a wyprostowywały go uderzenia tak
druzgoczące, Īe Jukes czuł, jak „NanņShan” zatacza siĊ niby ogłuszony ciosem człowiek,
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